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2 Ę NA TRÓPIE 

W SZEREGU I SAM 
Idziesz ulicą: Przed Tobą dwoje ludzi pcha załadowany tobołami wózek, za nimi ciągnie się wychu- 

dzona dziewczynka z workiem na plecach. Obojętnie przechodzisz obok nich. 

Pomyśl: oto, po kilku latach ciężkiej pracy u wroga, ludzie ci przebyli tułaczą drogą setki kilometrów. 

aby wrócić do Ojczyzny, do siebie. 

Jak często wiła ich tępym milczeniem ruina zburzonego domu, który był celem ich wędrówki! 
   
    

    

  

    

  

   

      

     
    

    

  

    
    

   
    

   

      

   

    

    

   

Jak często wita ich obojętne spojrzenie Twoje, moje, nas wszystkich. 

Jedziesz koleją: okolice dworców wyglądają jak wielkie koczowisko cygańskie: na ziemi między tora- 

mi legowiska, kuchenki polowe, ludzie i zwierzęta zmieszani bezładnie. 

Patrzysz bezmyślnie: — Czy rozumiesz słowo: miliony? 

Pomyśl: towarowe pociągi niosą nocą miliony ludzi. 

z Na jedną chwilkę pomyśl, że jesteś jednym z nich: siedzisz na tobołku, pilnując śpiącej na ziemi 

siostrzyczki i myślisz, jak trafi do was ojciec, który poszedł gdzieś na poszukiwanie wody zdatnej do picia. 

Nie wiesz, ile czasu. będziesz tu siedział między torami, ani gdzie Cię dowiezie pociąg, który 

w jakimś momencie zabierze cały ten tłum w dalszą drogę. 

Jeszcze mało, jeszcze ciągle mało pomocy ze strony nas wszystkich. 

Repatrianci... przesiedleni... pola czekające na żniwiarzy... zawalone gruzami ulice Twojego miasteczka.., 

niezasypane rowy strzeleckie w pobliżu Twojej wsi... 

Nie wolno nam patrzeć i nie widzieć! 

Nie wolno widzieć i nie działaćl 

Mamy w prawie naszym mocne słowo — Służba, 

r Dziś stać się ono musi hasłem dnia. 

Mówimy jasno: nie zasługuje dziś na miano harcerskie żaden zastęp, żadna drużyna, która w swoim 

„życiu i pracy nie wie, co to służba. 

Razem, wspólnie, w szeregu, na rozkaz, wytkniętą drogą — to jeszcze nie wszystko. 

Dla Ciebie samego zostają jeszcze dwa ważne słowa: „wszędzie” i „co dzień”. 

Ktoś dźwiga na ulicy ciężką walizkę, ktoś plącze się po placach, daremnie odczytując nazwy ulic, 

dziecko płacze przy drodze, kobieta czepia się rozpaczliwie przepełnionego pociągu, dwóch malców na 

pastwisku bawi się granatem, Twój rówieśnik pali papierosa i rozgniata kamieniem żaby w kałuży... 

Widzisz. | co$ To wszystko jeszcze wojna... 

A ty jesteś Harcerz. Jasny żołnierz pokoju, uśmiechu, braterstwa.  * * 

Głośno brzmi wezwanie: dla zastępu, drużyny, gromady: „„Służba”'! 

Ciche zlecenie dla każdego z nas niesie lilijka i krzyż harcerski: „zawsze i wszędzie”. 
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Nr. 2 NA TROPIE BEES, 

Tropem maszej pracy Tropem naszej pracy 

Mały Orzeł przedstawia nową zbiórkę 

ż a : — Słuchajcie: Dziś Rada Drużyny. Zastępowi, zgromadzeni na Słuchajcie: || o ke 
pół godziny przed czasem, zdradzają przed sobą pro. __ Dziś mieliśmy Reka: are ŻE Odd 

=p : łza ją : ; = ; je 
Jękty najblizaych imprez: w. drużynie. Trzeba omówić _ wiedział się, że. przychodzi. dzisaj, pociąę 4 
iprawę wycieczki niedzielnej hufca, udział drużyny w. tani. Przygotował hlb i wochę okien a pól 

iecz ay za ódk Ą pow ż zy a_ pór 

Święcie Morza, pracy zaiepu. ca o iadomo, któ. godziny: przed przybyciem pociągu. | Zameldował mi 
REI: j ów. Stan 10. Wszyscy obecni. Omówiłem z nimi 

RZESE „AO iaąa gdy gwizd i ięreyt hiabalców 'paroyo- 
A nie można wśród nich przeoczyć przepracowania ot. a. Rze Ra 

DEB =blózki, która may” p. rule wlecze się _ wiłfśmy się szybko przy wagonach. Każdy z nas mógł słu- 
RODEO, Orłów Ga a: We. mie zdążyli się nasi żyć upominkiem, radą, informacjami. | 
En UE way maalł drałybówy Na twarzach zmęczonych podróżą repatriantów pna 
© ORAS A CENE lował się uśmiech zadowolenia. Widzieli, że wszyscy, 

Ea ex i wet najmniejsi, troszczą się lo nich. Mocne uściski, 

ZE o s małą chwilę: gó. w oczach były wyrazem podziękowania za oka: 
Wkrótce Rada Drużyny rozpoczęła pracę. Żera So 

Wśród zastępowych brak zastępowego Orłów. Nie BWC jak nie pozwalał nam za długo przebywać 
przyszedł. Co się stało? Wszak sam wspominał o planie _„„ „racji 

nowej zbiórki. Wszyscy zdziwieni są jego nieobecnością. | 7,gęp w ordynku podążył do parku, gdzie zakoń: 
Zastępowi dzielą się swymi uwagami, odnośnie do  zeligmy zbiórkę. Gawędy nie było potrzeba. Chłopcy 

spraw poruszanych na Radzie. Każdy w krótkim i od-  zdąwali sobie doskonale sprawę z tego, że byli potrzeb- 

Powiednim ujęciu określa ze swego punktu widzenia ję się przysłużyli dobrej sprawie. Słowa. zastąpił 
Bmawiane zagednienia. Drużynowy wysłuchuje uważnie, czyn. W iuformacjach musieli podawać adresy ważniej- 
dormuca owoje spostrzeżenia, uegadniając całość, _ | szych urzędów, zaznajamiali przybyłych a miejscem po- 

i Rytm równej, poważnej pracy cechuje obrady. Każ  stoju pociągu, (wykazali znajomość geografii, historii, 
| qy z zastępowych wie, że razem z drużynowym odpo- - znaczenie instytucji użyteczności publicznych. Wykony- 

| wiadają za drużynę, o której honor dbać muszą wszyscy. wali również małe opatrunki. Była i samarytanka. 
| "tem pukanie, Nawet śpiew harcerski, bo przejeżdżający repatrianci, 

E Otwierają się drzwi i wchodzi zastępowy Orłów. Mel- dawni harcerze prosili „Młode Orły* o piosenkę, która 
+ duje swe spóźnienie. Nastąpiło ono wskutek przedłu- - przypominała fim czasy ich pobytu w drużynie. 

» Si się zbiórki zastępu. Marsz szykiem patrolowym odbyliśmy po parku. 

K i = ją Małego Była więc, jak widzicie, prawdziwa zbiórka zastępu 
Zastępowi wraz z drużynowym otaczają  Małegi osa órka zas 

j y żyni stkimi jej punktami, przeważała jednak inne 
Orła tak go nazywają wszyscy chłopcy w drużynie. ze wszy, jej p P . 

Opowiedij Tobił zastęp. Jak wygląda ta swym charakterem, była powiązana z ży 
5 kawa abióckać? i Urok rzuciła ta zbiórka na zebranych zastępo- 

Ay 0; A R matce sys Golem wych. Każdy z nich postanowił ze swym zastępem prze- 
a3 r a |. 2 

ić Ś jektuj jaki dobną. —"qo zbiórka, którą projektują chłopcy. Na jakim prowadzić pod ów Ę 
R ajójĄ © obajętne. Mibże być ona dla młodzików, Rada Drużyny wyczerpała swój rew, Diadrnć. 

A z 5 
wywiadowców, świków. Wogóle, nie stopień przesądza wy podzi „branym z e istoty pracy 
o niej, tylko wkład uczciwej, rzetelnej pracy. zbiorowej w Radzie i pożegnał odchodzęych zastępo 

Ciekawość wzmaga się. wych harcerskim „Czuwaj”. 

l 
i ł ż 
I 
i EBY PORADZIŁA | NATOJEST RADA, a 

żedzieć, czy mi j Misia powiedzi śno w klasie, że na edzi w izbie i myśli: „Powiedzieć, czy nie po. __ Wezoraj Misia powiedziała głośno w klasie, 
oaaro aja 1 myl: „OYPCROCYENEE- ióce astob mady, że: już nie chce yć Sikorkat 

; „Słomiany zapał!* — pomyśli Zocha, a Jadzia, Ela 4 kuku.. — Hela odwraca się nagle. Wanda 
| Wanda dopiero będą jej wypominać, że tak się chwa- | stoj taż za nią. EU 

NĄ al likostanii ; ic — A to cię podeszłam! Taka byłaś zamyślona, że nie 
| Bo i prawda: bardzo była dumna, de ma największy" yszałąś nawet, jak drzwi skrzypaęły. Dawno czekasst 

zastęp: całą dziesiątkę. —Nie, bo co? 

| Bi ae ; i — Bo już inut Rada. Wiesz, robimy śliczne 
t Hela otwiera książeczkę zastępu. Na trzy ostatnie A 8 sy SERA Ra AE 

|| zbiórki przychodziły tylko cztery dziewczynki... "piłeczki z gałę: 3 

3 
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Hela milczy. Wanda, nie czekając na odpowiedź, 
podbiega do okna. 

— Halo Ela, Jadzia, Janka, my już czekamy. Pręd- 
ko! — Tupot po schodach. 

cal 

    

    
zeze nie ma? 

na Radzie? 
; ie plany? 

— Cicho — ktoś idzie — to pewnie Zocha. 
Drzwi otwierają się nagle. 

| — Czuwaj! 
( Zocha oddycha szybko, Od tramwaju prawie biegła. 

  

"JAK SPEŁNIŁYŚMY ZADANIE 
— Miałyście pomówić z zasiępami o haśle drużyny 

i o tym jak go wypełnimy. 
— Jakie hasło drużyny? 
— 0j, Janka, nie byłaś na zbiórce, i nie zajrzałaś do 

książki pracy drużyny. 
— A to ważna rzecz: zastępy, podawały projekty 

i wybrałyśmy hasło tegorocznej pracy drużyny: „Har- 
cerka jest pożyteczna”. 

Dziś mamy omówić jak zastępy będą wypełniały to 

hasło. 1 

Jaskółki 

— Najpierw Jaskółki — zaczynaj Wanda. 
Jaskółki uradziły „dbać o gniazdo*. 
— Chcemy być gospodyniami izby. Postaramy się 

zdobyć krzesła i szafkę, zawiesimy obrazki. No, wiecie, 
wszystko żeby było coraz ładniej. 

— Świetnie! 
— Ale to jeszcze nie wszystko. Tak samo dbać bę- 

dziemy, żeby było czysto w szkole, zrobimy skrzynkę 
na śmieci przed wejściem. Będziemy przynosić zieleń do 
klasy. Każda Jaskółka i w domu postara się pomóc po- 
sprzątać, coś urządzić, przystroić. Będziemy zawsze oma- 
wiać w zastępie jak się każdej udaje. To będzie nasze 
zadanie do próby ochotniczki. — Wanda kończy, czer- 
wona z przejęcia. 

Kukułki 

Zocha jest zadowolona: — więc jednak zrozumiały 
i potrafią. Teraz kolej na Kukułki Jadziu! 

i Jadzia zaczyna nieśmiało: 
— Więc my... więc Kukułki... my to inaczej... Bo 

nam najtrudniej było z tą pogodą. 
— Ż jaką pogodą? Że deszcz padał? 
— Cicho, Ela, nie przeszkadzaj. Mów, Jadziu, dalej. 
— Harcerka jest pogodna, a dziewczynki to wciąż 

się obrażały jedna na drugą, albo kłóciły. 
Więc jeszcze, jak wybierałyśmy nazwę, myślałyśmy, 

że kukułka jest zawsze wesoła i dlatego wybrałyśmy 
„kukułkę*. Chcemy innych też rozweselać, 

— Zrobicie cyrk? Co? 
— Ela! 
— Będziemy się starać , żeby nigdzie nie było kłó- 

tni i obrażania. Nawet w tramwaju jak (jest tłok, albo 
w kolejce, za chlebem. 

— Tak jakoś... ja nie umiem teraz wytłumaczyć, 
ale m; już wiemy. ' 

-— Czy to może tak zostać, Zocha? 
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i było, gdyby drużynowa spóźniła się na 
adę! 

-— Zocha, jaki masz śliczny sznurek. Nowy, prawda? 
Pokaż, zobaczę gwizdek, Gdzie kupiłaś? 

—W składnicy harcerskiej. Potem wam powiem. 
Teraz musimy zaczynać. 

— Zastęp |... Spocznij! 
Wanda rozkłada koce. W izbie brak jeszcze krzeseł, 

to też Rada siedzi na ziemi. 
i» — sekretarka — ma przed sobą notatnik i ołó- 

wek. 

— Pewnie, że tak. To bardzo ładnieście postanowiły. 
—I to takie Kukułki... No, no... 
— Acha, jeszcze jedno. Chcemy zdobyć sprawność 

opiekunki dzieci i pomagać na kolonii przy najmłod- 
szych. Żeby nie tęskniły do domu, żeby były wesołe. 

— Brawo, Kukułki. 

Dzięcioły 

— Teraz Dzięcioły. 
— Dzięcioły szykują się do próby przewodnicz. 

ki. Musimy dużo nauczyć się z ratownictwa. U nas w 
klasie była pogadanka o Czerwonym Krzyżu. Więc my 
założymy takie koło Czerwonego Krzyża. Dostaniemy 
apteczkę: trochę bandaży, waty, jodyny — jak się kto 
skaleczy w szkole, to do nas przyjdzie na opatrunek, 
albo po krople. 

Wszystkie Dzięcioły będą miały dyżury. Nam się 
to bardzo podoba: ratownictwo, higiena... 

Myśmy już zaczęły: Nie śmiejcie się, ale my mamy 
dyżury w ubikacji, na boisku: żeby było czysto, żeby 
był zawsze papier... Tylko nie mówcie nikomu, boby 
się może z nas śmieli. . 

-—— Napewno nie powiemy. 
-— Eluśka — jak to morowo! 
— Takie te Dzięcioły. 
— Najstarsze — nic dziwnego, 

A. Sikorki? 
— Siadajcie na miejsca. Teraz : Hela — „Sikorki*. 
Hela pochyliła głowę: Sikorki nie nie wymyśliły. 
—..i.. i ja nie chcę być zastępową! 
— Hela! No wiesz! Coś takiego — 
— (Cicho: Zocha poważnieje nagle. Cicho, dziew- 

czynki, to poważna sprawa. 
— Musisz to wytłumaczyć, Helu. 
-— Bo one nie przychodzą na zbiórki. Dziś Misia 

powiedziała, że na zbiórce są nudy. A ja się przecież 
starałam. F. h 

I jak tak, to ja nie chcę. Nie jchcę być zastępową. 
Głos Heli drży. Nie patrzy na eż p: 
Rada milczy. ; 
— Szkoda Sikorek — mówi wreszcie Janka, 
— Straszna szkoda — wybucha Hela. 
— To dlatego, że ja nie umiem, bo one napraw- 

dę chciały i przychodziły z początku wszystkie. 
— To prawda. One i teraz chcą zostać harcerkami. 

Misia i Jaga prosiły, czy mogą przyjść do Jaskółek. 
— No widzicie — 
— (o teraz zrobić, Zocha?... 
Zocha myśli chwilę.   

NA TROPIE 

SZUKAMY BŁĘDU! 

— Helu, daj książeczkę swego zastępu. 
Hela podaje starannie opracowany zeszycik z syl- 

wetką Sikorki na okładce. 
» Każda zbiórka pięknie wpisana. Plan — wyko- 

nanie. Jak trzęba! 
— Najważniejsze — mówi Zocha -— odkryć, co 

było źle, Dlaczego Sikorki nie lubiły swoich zbiórek? 

— Przecież przerabiałyśmy ochotniczkę, tak sa- 

mo jak Jaskółki! 
— Wanda, daj swoją książeczkę. 
Zocha przegląda uważnie książeczkę zastępu 

Jaskółek, 
Jadzia objęła Helę ramieniem, 
— Nie martw się Helu, poradzimy coś napewno. 
— Już wiem — mówi Zocha — „Sikorki' uczą 

się wszystkiego na trzeci stopień jak na lekcję. 
— Najpierw, prawo na pamięć, potem o harcer- 

stwie, potem węzły, prawda Helu? 

— No tak, Ja im dyktuję, one zapisują znaki 
czy coś i potem, jak się nauczą każda musi mówić... 

— E — to naprawdę nudne... 
— Hela robiła jak umiała najlepiej. 
— Widzisz, Heluś, twoje zmartwienie to częsty 

kłopot zastępowej, która sama nie przeszła przez do- 
bry zastęp. 

— Jak zrobić, żeby zbiórka była ciekawa? 
—— Jest taka książka: „Wielka gra”; to o: har- 

cerstwie. Bo właśnie gra w harcerstwie jest ważna. 
Jak ktoś bierze udział w grze, to się nie nudzi, stara 
się i sam nawet nie wie, kiedy się przy tym czegoś 
nowego nauczy. Więc ważne, żeby dużo rzeczy uczyć 
w grach, Żeby cała zbiórka była jak ciekawa gra 
z kilku części. Rozumiesz Heluś? 

— Nie zupełnie. — 
Zośka podsuwa Heli dwie otwarte książeczki 

zastępu: 

PORÓWNAJMY! 

Zbiórka Jaskółek 

Co chcę zrobić na zbiórce: 
Chcę nauczyć dziewczynki znaków patrolowych. 

Plan. 

1, Raport. . 
2. Opowiadanie o Indianach; gawęda: w czym 

harcerki chcą być do nich podobne. 

Gry na uczenie się znaków, 
Tropienie po znakach na boisku. 
Robota pióropuszy indyjskich, łuków — na 
Dzień Dziecka. 
Pieśń Indian: „Gdy noc zapadła w dżungli”... 

a
p
o
 

o 

Plan przerobiono. 
W gawędce mówiłam o spostrzegawczości i za- 

radności Indian, jak sobie radzą w puszczy, jak wy- 
myślili znaki. a 

Dziewczynki same zgadywały, dlaczego chcemy 
być podobne do Indian. 

Ładnie powiedziała Hela: 

„Żeby sobie i innym poradzić”, 

Potem gra. 
Każda dostała jeden znak na karteczce. 
Cicho mówiłam co znak znaczy. 

Jak już wszystkie wiedziały, każda opowiadała 
kiedy takiego znaku trzeba użyć. 

** Potem dziewczynki wyciągały kartki jak na lo- 
terii, — Każda musiała powiedzieć o znaku jaki wy- 
ciągnęła, kto się pomylił, wyciągał drugi raz. Kiedy 
już umiałyśmy znaki, podzieliłam zastęp na dwie 
śrupy: 

Pierwsza grupa poszła stawiać znaki i schować 
papiery do robót. 

Druga — przepisywała przez ten czas słowa pio- 
senki: „Gdy noc zapadła w dżungli”. 

Potem tropiłyśmy po znakach. 

Dziewczynki znalazły schowane na drzewie ko- 
lorowe kartony, sznurek, Był list, że mają zrobić 
łuki, pióropusze dla dzieci na „Dzień Dziecka”. 

Zrobiłyśmy 18 łuków i 8 pióropuszy, 

Na zakończenie uczyłyśmy się śpiewu indyjskiej 
piosenki, 

Dziewczynki mają dorobić na następną zbiórkę 
jeszcze 10 pióropuszy. 

Postanowiłyśmy zrobić tablicę znaków do izby 
na ścianę. 

Zbiórka Sikorek 

Co chcę zrobić na zbiórce: 
Nauczyć znaków indyjskich i patrolowych. 

a m. 
1. Raport. 
2. Rysowanie znaków na tablicy i tłómaczenie 
co znaczą. . XS 
3, Dziewczynki przerysowują. 3 

4, Pytanie na wyrywki. 
5, Powtórzenie prawa na pamięć, 
6. Śpiew, 
Plan przerobiono. , 
Zbiórka skończyła się o 44 godziny wcześniej, bo 

już nie miałyśmy nic więcej do zrobienia. 
Znaki powtórzymy na następnej zbiórce. 
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Hela pierwsza podnosi głowę z nad książeczki. 
Ja już rozumiem, doskonale rozumiem. 

U Wandy naprawdę cała zbiórka jest jak gra. I taka 
ciekawa gawęda. 

— I wszystko tak się układa jedno z drugim. 
Hela ma oczy pełne łez. 

— Ja tak nie potrafię, 
— Zocha — mówi Wanda — ja Heli pomogę. 

NA TROPIE 

  

My będziemy razem układać zbiórki i niektóre gry 
zrobimy razem: Jaskółki i Sikorki. 

— Chcesz tak, Hela? 
Hela nie może mówić. Pochyla się nad książecz- 

ką zastępu. Łzy jak groch spadają na kartki. 
— Żrobione — kończy sprawę Zocha. — 
Hela z Wandą ułożą sobie robotę. 
— Ja pomówię z Sikorkami, a wy urządzicie 

jakąś morową zbiórkę. Będzie dobrze! 

INNE SPRAWY 

Teraz dalsze sprawy: pamiętacie, że postanowi- 
łyśmy całą drużyną przygotować prezenty na „Dzień 
Dziecka” w Warszawie. 

Czy już coś szykujecie? 
y piłeczki. 

— My stroje indyjskie i łuki. 
- Dzięcioły — skakanki i lejce plotą z gał 

ganków. 
— My zbieramy i reperujemy stare zabawki. 
— Doskonale, na następnej zbiórce drużyny zro- 

bimy wystawę, zapakujemy paczki. 
Zastęp, który robi „„Opiekunkę dzieci" przygotu- 

je pokaz gier dziecięcych i nauczy nas piosenek. Ja 
przygotuję wielką grę. 

— Jaką? Zośka — jaką? 
— Aa, to moja tajemnica, Nic dziś nie powiem. 
— Zośka — ja za 10 minut muszę już iść do 

domu. _ 
Dobrze już tylko dwa punkty planu nam zostały: 
1. Byście zebrały składki od dziewczynek. Już 

koniec miesiąca. Za dwa dni skarbniczki muszą mi 
wpłacić, 

— Dobrze. — 
2. Który zastęp będzie słuchał naszej audycji 

w poniedziałek: Dzięcioły? 
— Dobrze — zapisuję. 
To wszystko! Zaśpiewamy na koniec „W kręgu 

ognia, w kręgu Rady, w kręgu bratnich serc...". 
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i > Przeszkoda do pokonania Obóz 

A Nie daleko 

2, X RZ Niebezpieczeństwo 13. 

Nie idź tędy KŻE LA. Około 1 km 

"© " Ś> AA Wróciłem Woda do picia „ „ 3km 

[E Gzkci 

5% m 
= u Zastęp rozszedł się 

Kierunek drogi podawaj za pomocą strzałki; narysuj ją 
na ziemi, ułóż z kamyków lub gałązek, Ka słomek. Zostawiaj 
ją na ziemi i na płotach, nisko i wysoko, by mniej była wi- 
doczna i by w razie przygody nie wszystkie znaki uległy 
zniszczeniu. 

Złą drogę, którą iść nie należy, skasuj krzyżem. Lepiej 
przekreślać wszystkie zbyteczne drogi, by szukający nie tra- 
cili czasu. 

"Wyjaśnienia, obszerniejsze wskazówki zostawisz w ukry- 
tym liście, do którego skierujesz znakiem, podającym kierunek 
i ilość kroków, wiodących do ukrycia. List napisz szyfrem, 
tzn. umówionym pismem. 

    

9. 15. 

A Woda nie do pcia 

10. i 
E<-h List ukryty o 3 kroki Iz Uwaga 

Może zastęp pobłądził, doczekać się go nie możesz? Mo- 
że zaszły jakieś nieprzewidziane wypadki? Już czas przewi- 
dziany na ćwiczenia mija, wracaj do domu, — zostaw jednak 
o tym wiadomość: dwa współśrodkowe kół! 

Znaki zostawiasz zwykle po prawej stronie drogi, nie- 
zbyt blisko siebie, ich wygląd dostosowujesz do podłoża: znaki 
muszą odbijać, nie mogą jednak zbyt rażąco rzucać się w oczy. 
Notujesz ile, gdzie, jakie znaki zostawiłaś, przyda ci się to 
przy omawianiu ćwiczenia, przy stwierdzeniu o ile spostrze- 
gawczy był zastęp tropiący/ i o ile ty dobrze drogę znaczyłaś. 

  

(Przepisane z „Harcerki na zwiadach* — J. Łapińskiej). 

  

Uśmiechem, informacją, pomocą 

przyjmujemy repal: rianiów! 
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Tak, to już niedługo! Trzeba być gotowym do wy- 
jazdu. A tu jeszcze tyle przygotowań! Ten ekwipunek 
obozowy, to dzisiaj nie lada kłopot. A mieć go jednak 
trzeba. A więc do przegladu: 

Plecak już mam. Uszyłem go przy pomocy rąk mat- 
ki z porzuconych niemieckich chlebałsów. Mundur 

przepisowy posiadam, jakieś drugie ubranie robocze 
napewno się znajdzie, skarpetki (najlepsze wełnia- 
ne), buty także, nawet z podkówkami, a nie na gu- 
mie. Większy kłopot z siennikiem. Wsypa na siano 
może się znajdzie. Woreczel< na siano na poduszeczkę 
obozową. Koc wezmę równięż. Trzeba spytać mat- 
ki — może dwa będę mógł zabrać. Noce są chłodne. 
Zmiana bielizny,, 4 chustki do nosa i 2 ręczniki leżą 
już dawno odłożone. Trzeba jeszcze kupić, skombino- 
wać, znów przy pomocy matczynej, kostium gimna- 
styczny, spodeńki kąpielowe — te mogą być dzisiaj 
od wymienionego kostiumu. Wszystko najważnmiej- 
sze już posiadam. Inne rzeczy to fraszkę. 

Przybory do szycia: guziki mundurowe, igły, 
nici czarne, białe, khaki, agrafki, wszystko schowane 
w woreczku z moimi inicjałami. 

NA TROPIE 

CO WEZMĘ NA OBÓZ?    
A w drugim i trzecim woreczku: 
Przybory do mycia i czyszczenia: mydło, szezo- 

teczka do mycia zębów, proszek, przybory do gole- 
nia, (to dla drużynowych, instruktorów) grzebień, 
lusterko; pasta do butów, szczotka. 

Przybory do pisania: notes, wielkości kieszeni 
munduru, brulion w kratkę, karty pocztowe, ołówek. 

Przybory do jedzenia: menażka, j<ubek, łyżka, 
widelec i nó: 

Na tym się kończą rzeczy konieczne. 
A z rzeczy pożądanych: Dla umilenia pobytu to- 

warzyszy, zabieram instrument muzyczny; latarkę, 
którą zabłysnę. stojąc na warcie, gdy krzak jałowca 

przybierze fantastyczny kształt; aparat fotograficz- 
ny — jeden na drużynę wystarczy, pamiątek — zdjęć 
będziemy mieli wiele; kompas — ten pr: zydałby się 
choć jeden na zastęp; i jeżeli mam, zabiorę z sobą 
książki obozowe harcerskie, które oddam do biblio- 
teczki obozowej drużyny. 

Przegląd dokonany, drobiazgi uzupełnione, cze- 
kam z niecierpliwością na termin odjazdu na obóz. 

  

ZDOBYWAMY DRUGI STOPIEŃ*) 
Przewodniczka 

Stopień przewodniczki zdobywa harcerka po dziewięcio- 
miesięcznej służbie w drużynie harcerskiej w stopniu ochot- 
niczki. 

1. Przewodniczką może zostać harcerka, która w życiu 
swoim postępuje zgodnie z Prawem Harcerskim. 

2. Brała przez cały czas służby czynny udział w życiu swe- 
$o zastępu i drużyny i zna jej historię. Powie dlaczego drużyna 
wybrała daną postać jako swą patronkę i jakie cechy chce w niej 
naśladować. Poda nazwisko Naczelniczki Harcerek. 

3. Posiada własny mundur i szanuje go. Odróżni oznaki 
funkcji i stopni harcerskich. 

4. Wzbogaca swoje wiadomości o Polsce. 

5. Zaradzi w wypadkach: skaleczenia, oparzenia, krwotoku 
z nosa, zemdlenia, założy opatrunek kończyn chustką trójkątną 
lub bandażem, położy okład zimny i rozgrzewający, zmierzy 
temperaturę i tętno, przygotuje łupki i nosze, umie zachować 
się przed, w czasie i po ataku lotniczym (gazowym), umie usz- 
czelnić pomieszczenie. 

Posiada sprawność gońca. 
Wykona własnoręcznie przedmioty dla drużyny lub dla 

wspólnej pracy drużyny. 

6. Zdobyła jedną z następujących sprawności gospodar- 
czych: kucharki, szwaczki, piekarki lub praczki. 

1. Na różnych wycieczkach przebyła w sumie 10 dni w ze- 
spole harcerskim. Rozpali ognisko przy pomocy najwyżej dwóch 
zapałek. Ugotuje w polu dwie potrawy dla siebie i towarzyszki. 
Posługuje się węzłami pionierskimi (zna conajmniej osiem). 
Oznaczy strony świata według słońca, kompasu i świazdy polar-- 
nej. Zaprowadzi do miejsca odległego o dwa kilometry i wskaże 
drogę na mapie. Nada i odbierze krótką depeszę alfabetem Mor- 

se'a. 0. własnoręcznie uszytego chlebaka lub torby. 

W grze Kima zapamięta 16 na 24 przedmioty. Dojdzie po 
kopachi do celu na przestrzeni 500 kroków. 

9. Zaśpiewa trzy piosenki harcerskie, dobre do marszu. 
Zachowuje się poprawnie w szyku zastępu i drużyny. Poprowa- 
dzi zastęp w grach i na harcach. Stosuje szyk patrolowy. Przej- 
dale W chg oGain ranoł jeden klomef: krdkia skaulowym, 
Dba ».swa dobra postawe. 0 czystość osobista. 

SR M ca JE nA 

Wywiadowca 

WARUNKI DOPUSZCZENIA: 

rzynajmniej 6 miesięcy służby od uzyskania stopnia 
mtodzika (dla starszych 3 miesiące), 

b) kandydat stara się żyć po harcersku, a w szczególności 
odznacza się prawdomównością. 

PRÓBA: 
1. Przeczytał poleconą w drużynie książkę o patronie dru- 

żyny — opowie na zbiórce zastępu fragment z życia patrona dru- 
żyny. Zna historię swojej drużyny. Powie, kto jest twórcą skau- 
tingu, oraz gdzie i kiedy powstały drużyny harcerskie w Polsce. 

ma odznaki stopni i funkcji harcerskich. Zna organiza- 
cję drużyny, 

3. Brał udział w conajmniej trzech wycieczkach całodzien- 
nych w tym jednej z nocowaniem, wykazując praktyczną znajo- 
mość higieny wycieczkowania. Stał na warcie, rozpali ognisko 
przy pomocy najwyżej 2 zapałek. Ugotuje w polu posiłek dla 
siebie i towarzysza. Zetrze ślady biwaku. 

4. Pokaże jak pomóc w wypadku: złamania kończyny, ska- 
leczenia, omdlenia, krwotoku, oparzenia, zastosuje zwykły i trój- 
kątny bandaż, zabezpieczy ranę przed zanieczyszczeniem i uza- 
sadni potrzebę tego. Sporządzi prowizoryczne nosze. 

5. Nada i odbierze krótką depeszę alfabetem Morse'a. 
6. Wskaże 8 kierunków kompasu. Znajdzie północ bez kom- 

pasu we dnie i w nocy. Zorientuje mapę. Odróżni na mapie topo- 
graficznej 1:100000 najważniejsze znaki konwencjonalne. Popro- 
wadzi wg. mapy drogą na przestrzeni około trzech klm, zrobi 

szkie tej drogi. 
ropi po znakach w lesie lub w polu na przestrzeni 1 km 

w slage 30 min., albo w zimie tropi zwierzęta na tym samym dy- 
stansie w ciągu 20 min. Zapamięta w grze w Kima 16 na 24 
obserwowanych w ciągu minuty przedmiotów. 

8. Przebiegnie 1,5 klm skokiem skautowym w czasie wyzna- 
czonym przez przeprowadzającego próbę, pokonując w czasie 
drogi różne przeszkody; np.: przejście przez wysoki płot, wejście 

na drzewo, skok przez rów, przejście przez wąską kładkę itp. 
9. Zachowuje się poprawnie w szeregu, prowadzi zastęp 

w grach i na harcach. 

   

*) Pamiętamy o tym, że próby stopni będą niebawem 
zmienione (patrz „Na Tropie" Nr. 1). 
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Na harcerskich terenach 

Na Zachodzie zmiany... 

Na terenach zachodnich widzi się dużo harcerskich 
lilijek. To „starzy* harcerze przypięli swoje oznaki. 
Nowi też by chcieli... Kandydatów do drażyn mnóstwo. 

A drużyn? Na razie dwie: w Białogrodźie i Szcze- 
cihku. Organizuje się Koszalin. 

Wkrótce powstanie liczna, choć najmłodsza Chorą- 
giew Zachodnio-Pomorska. 

W Opolu 

W Opolu jest zorganizowanych już 6 koedukacyj- 
nych drużyn harcerskich, opartych na tradycji przed- 
o, organizacji Harcerstwa Polskiego w Niem- 
czech. 

Harcerze z Opola wzięli w swe ręce inwentarz po Hi- 
tler-Jugend, z archiwów Gestapo i S$. S$. wyciągnęli sta- 
ry sztandar harcerski ze znakiem „Rodła* i czapkę 
powstańca śląskiego z [ilijką harcerską, oraz zdobyli 
wiele map. Władze państwowe przydzieliły Hufcowi 
Opolskiemu maj. Turawa. 

Komenda Hufca w Opolu posiada w swych zbiorach 
dużym wysiłkiem opracowany słownik przemianowań, 
jakich dokonali Niemcy, zmieniając prastare słowiań- 
skie nazwy miej: ma kie. Ze słownika: te« 
go korzysta niejednokrotnie starostwo, z którym Komen- 
da Hufca ściśle współpracuje, oddając Polsce skarby 
duchowe ludu opolskiego, który nie sześć, ale przeszło 
sześćset lat był pod okupacją niemiecką. 

  

Zetrzemy bałbochwalczy napis 

Przejęliśmy znów nasze dawne ośrodki szkoleniowe: 
Bucze i Górki Wielkie. Przedstawiają one obraz nędzy 
i rozpaczy: wnętrza zniszczone, brak mebli, pola częścio- 
wo tylko obeiane. 

Na Buczu życzliwi sąsiedzi — rolnicy powracające 
kierowniczce wręczyli zerwany przez Niemców, a ukry- 
wany tyle łat w stodole wielki krzyż harcerski, symbol 
Ośrodka. 

W Górkach Wielkich, które w okresie okupacji były 
zajęte przez Hitler-Jugend do tej pory widnieje napis: 
„Fiir Gott und Hajot alles ist móglich* — „Dla Boga 
i HaJot wszystko jest możliwe”. 

Zetrzemy ten bałwochwalczy napis! 
Już w lipcu gtęsknione Górki i Bucze zapełnią się 

gwarem zuchów polskich. 

  

Pierwsi 

Hufiec Pabianice (Chor. Łódzka) pierwszy nadesłał 
wiadomości o pracy drużyn wiejskich do „Na Tropie". 

Hufiec harcerek w Bytomiu (Chor. Śląska) pierwszy 
korzystał z Poradni Programowej Głównej Kwatery. 

Pierwsze zdjęcie do naszych „Oczu i Uszu* przysłała 
Chorągiew Gdańska. Dzielnie się prezentują druhny 
w białych żeglarskich mundurach i prężnie maszerują- 
cy przed Morskim Ośrodkiem druhowie. 

„ Niestety, zdjęcia za mało ostre — nie nadają się do 
pisma. 

archiwum s 
harcerskie.pl 
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Tak się sprawy załatwia! 

Druh Naczelnik był świadkiem sprawności organi- 
zacyjnej harcerzy śląskich. 

'elefon. 
pk: P. U. R. do Komendy Chorągwi w Katowi- 

cach. 
— Do Ligoty nadszedł transport repatriantów w licz- 

bie około 2.000 ludzi. Należy natychmiast zorganizować 
akcję pomocy sanitarnej i rozdawnictwo posiłków. 

Komendant Chorągwi wydaje telefonicznie, pełnią- 
cemu służbę Komendantowi Hufca, odpowiednie pole- 
cenia. 

Po godzinie Komendant Chorągwi otrzymuje tele- 
fon z Państwowego Urzędu Repatriacyjnego, z podzię- 
kowaniem za sprawne wykonanie polecenia, ale nie tyl. 
ko sprawne, bo wykonane z pogodą i uśmiechem, który 
udzielił się zmęczonym długą podróżą repatriantom. 

Brawo Kraków! 

Chorągiew Krakowska zebrała 25.000 książek dla 
rodaków na Śląsku. Zbieranie trwało trzy dni — od 4 
do 7 czerwca. W izbie Chorągwi leżały stosy książek, 
które były szybko segregowane na szkolne,  dziecinno 
i Ystypenęj 

Książki zawiózł do Bytomia zespół harcerski, składa- 
jący się z 250 druhen i druhów. 
, , Zawieziono nie tylko słowo drukowane, ale również 
i żywe: zespół przygotował program artystyczny: recy- 
tacje, śpiewy, tańce i pokazy zuchów. 

Drużyna przy fabryce 

„Przyśpieszymy druk  podręćzników - szkolnych*. 
Pod takim hasłem pracuje drużyna im. Tadeusza Ko- 
ściuszki w Mirkowie (Chor. Warszawska). 
_ W. wytwórni papieru Mirków harcerze wywożą 
śmiecie, szorują okna, pomagają przy przewożeniu chle- 
ba w nowo założonej piekarni robotniczej... 

Która reklama lepsza? 

„Harcerstwo — to dzielna młodzież”. 
„Harcerstwo — to przyszłość Polski". ; 
„Zapisujcie się do Harcerstwa!*. ui 
Wołają kolorowe plakaty na murach pewnego mia- 

sta. Ludzie czytają. 
A w innym |miejscu: 

„Książki dla dzieci śląskich* — głosi napis nad za- 
ładowaną książkami witryną. 

Ludzie stają i patrzą... 
Setki, tysiące kiążek tłoczy się za szybą, a między 

nimi wycięta sylwetka lilijki i harcerskie „Czuwaj”! 

  

  

Mściwość czy lenistwo? 

Czy wiecie, że są ośrodki harcerskie, które do pomo- 
cy w gospodarstwie wystarały się o... przydział Niemek. 
Lenistwo, czy mściwość? Trudno zgadnąć. . W każdym 
razie na pewno coś bardzo obcego harcerskiej |posta- 
wie. 
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1 OILYTĄ © HARCERSKIEJ ŁODZI 
Przyjemnie iść ulicą z przypiętym krzyżem harcer- 

skim. Bo choćby się przyjechało z daleka, choćby się 
było po raz pierwszy w Łodzi — nie odczuwa się zu- 
pełnie samotnej obcości. Co kilkanaście kroków ktoś 
ci powie „czuwaj!* i przyjaźnie się przy tym uśmiech- 
nie. 

'Niezniszczone miasto intensywnie pracuje. 
Harcerska część Łodzi nie zostaje ani ódrobinę 

w tyle w ogólnym tempie życia tutejszego. 
Na rogu Piotrkowskiej i prez. Rooswelta, w punk- 

cie najbardziej ożywionym, barwny plakat na wystawie 
oznajmia, że tu się znajduje Spółdzielnia Harcerska 
„Czuj-Czyn*. 

Wchodzimy do obszernego, nowocześnie urządzone- 
go sklepu. Na wprost wejścia cała ściana-szafa z jasno- 

  

  
wiśniowymi _ politurowanymi- komórkami. przegródek. 

Wysoko błyszczą menażki, niżej aluminiowe 
czajniczki, garnuszki. Jeszcze niżej zielone chlebaki 
i plecaki czekają wyjścia w świat, na wycieczkę. Na do- 
le czapki, paski, pantofle, latarki, różne przybory spor- 
towe. Pod szkłem na ladzie masy oznak i przeróżnych. 
drobiazgów. Na lewo, przy (drugiej okiennej wystawie 
rozpięta siatka do siatkówki, a za nią mundury harcer- 

e. 
Druh Tadek i dwie | harcereczki muszą się dobrze 

spieszyć, żeby wszystkich obsłużyć. 
— Druhu, proszę o lilijkę! 
—A ja o dwójkę... 
— Mnie dajcie czapkę — 
— Chciałbym kupić jedynkę. 
Ponieważ jedynek chwilowo zabrakło, mały druh, 

który o nią prosił — bierze tymczasem czwórkę. Odrą- 
bie kawałek, zrobi się jedynka. Na wszystko przecież 
jest rada. 

Żołnierz kupuje pantofle z kolcami na mecz nie. 
dzielny. - Nawiązuje się rozmowa, w wyniku której na 
stąpi za tydzień rozgrywka sportowa mi jufcem, 
do którego należy druh Tadek i podchorążówką. 

Szósta godzina — „Czuj.Czyn* spuszcza żaluzję. 
Nagle zza rogu wypada jakiś jegomość i siup... daje 
nura pod kratę. Musi koniecznie dzisiaj kupić czapkę 
dla syna. Za spuszczoną już kratą przystają z zawie- 
dzionymi minami druhny, którym też coś jeszcze po- 
trzeba. 

— Nie można wyjść z tego sklepu! — gderają niby 
x żalem współudziałowcy, a oczy im się śmieją, że tak 
dobrze idzie. 

Obok, w innym lokalu znajduje się Harcerskie Po- 
gotowie Elektrotechniczne. I jeszcze jeden sklep mają, 
narazie jeszcze nie wykorzystany. Będzie tam pewnie 
Harcerskie Biuro Wydawnicze. 

W podwórku mieszczą się warsztaty „Czuj-Czyna”: 
rymarnia i szwalnia. Turkoczą imaszyny ręczne i motoro- 
we. Zieleni się sukno i płótno na harcerskie ubrania. 

  
  

  

   

* 

Druh, który nam pokazuje te wszystkie cuda śpie- 
gzy wię. Ma dzisiaj w Komendzie Hufca próbę teatralną. 

Pierwsze przedstawienie harcerskie — na scenie teatru 

popularnego, miało wielkie powodzenie. Obecnie druh 
Marian — dusza dramatycznego zespołu — przygotowu- 
je ze swoim zastępem drugie widowisko. 

. 

$pimy w Komendzie Chorągwi, przy ul. Skorupki. 
Komenda znajduje się w jednym z łódzkich pałaców. 
Ogród pachnie jaśminem i świeżym sianem. Jest cicho, 
spokojnie, tak jakoś bezpiecznie i dobrze. 

— Czuję się tu jak w rodzinie, — mówi druhna Albi- 
na Rakicka — żeby tylko znaleźć pracę, chętnie (tu zo- 
stanę. 

Druhna Albina jest Polką z Łotwy. W Dyneburgu 
zostawiła całą liczną rodzinę, o której od szeregu mie- 

sięcy nie ma żadnych wieści. Jest z zawodu szpularką, 
przeżyła i ucierpiała wiele podczas wojny. P. Ć. Krzyż 
skierował ją niedawno do Łodzi, gdzie pewnie znajdzie 
pracę w swoim zawodzie. 

— Pamiętaj, żebyś wróciła do Idomu taką, jaką wy- 
chodzisz — powiedział jej ojciec, gdy wyruszyła w świat, 
a ściślej, gdy wyruszyła do Polski. Do domu narazie nie 
wróci, ale się nie zmieniła. Szła zawsze harcerskim tró- 
pem; głód, chłód, chorobę, robotę u Niemców — wszyst- 
ko zniosła z harcerskim pogodnym uśmiechem. Chciała- 
by przez „Na Tropie* nawiązać łączność ze swoją łotew- 
ską drużyną — jeśli jej członkowie są tutaj. 

  

   

  
   

. 

Rano 0 6-ej ruch, szum, tupot nóg na schodach. Po 
chwili z dołu słychać „W dwuszeregu zbiórka”, „Bie- 
giem marsz* — i jakieś „Raaz — dwa* i „trzy pczte- 
ry* i potem śmiesźna jakaś piosenka: „...O szóstej po- 
budka, o siódmej śniadanie...*. Kurs drużynowych od- 
bywa poranną gimnastykę. Potem mycie, modlitwa, śnia- 
danie i do szkoły lub do pracy marsz! Po południu 
znów zbiorą się w Komendzie na kursie. 

       

» 
Poszli. Ale poszli jedni — [a z ogrodu i pałacu ko- 

rzysta tymczasem kto inny, Zaczęły się półkolonie zu- 
chowe. Pierwszego dnia przyszło kilkaset dzieciaków. 

W kweście ulicznej na kolonie letnie harcerki i har- 
cerze dostali pierwszą nagrodę za najładniej urządzony 
stolik ną ulicy. Pod względem ilości uzbieranych pie- 
niędzy zajęli trzecie miejsce. 

  

* 

Harcerze wzięli również pierwszą nagrodę w powia- 
towych zawodach koszykówki. 

W Łodzi są modne obecnie konkursy i zawody: któ- 
ra drużyna zbierze najwięcej środków opatrunkowych 
dla P. C. K., która sklei najwięcej chorągiewek i torebek 
na cukierki dla dzieci z okazji święta dziecka, która 
najlepiej maszeruje... 

Zastępy, drużyny, hufce rywalizują ze sobą namięt- 
nie, 

  

* 
Poważnie się też myśli o wygraniu konkursu między- 

chorągwianego. 

  

Na każdym dworcu służbowy zastęp harcerski! 

> 

  

2.
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czy i Uszy „Naa Tropie 

Wrażenia 
WAŁBRZYCH 

Wałbrzych — duże tętniące życiem miasto Dol- 

nego Śląska. Wąskie uliczki, pędzące na złamanie 

karku z góry, to wspinające się wysoko, w zacienio- 

ne dojrzałymi, zielonymi drzewami place, $ 

Tramwaje nerwowo zgrzytające po Szynaca. 

Mnóstwo aut. Ę 

Niemcy — niemiecka mowa na ulicach. 

Starosta, obywatel Szewczyk, przyjmuje nas ser- 

decznie. — Harcerze! — cóż Wam potrzeba? 

—_ Nam dużo — mundury, sprzęt sportowy, ro- 

wery-..- 

Ę Co dacie, to weźmiemy (tłumaczy nasz Szef 

Wydziału Skarbowego). 
: A 

„= Jesteśmy z Warszawy z Naczelnictwa, a wie- 

je jak u nas jest — gruzy i bieda. | 

su Wyjeżdżamy hojnie obdarowani, pełen samochód 

ledwie się toczy. 
a ; 

Staroście iśnią okulary — no, no, patrzcie gdzie 

zawędrowali! 
; 

= A przysyłajcie dzieciaki na lato! Zdrowa oko- 

lica, Góry, lasy, wille poniemieckie i z aprowizacją nie 

SERA warszawskim cherlakom trzeba pomóc — 

zwraca się Starosta do Kierownika Aprowizacji, 

otakująco skłania jasną czuprynę. 

Ea dobrzy ci ojcowie z Wałbrzych, co 

pomimo swoich olbrzymich kłopotów, potrafią my- 

śleć o warszawskich dzieciakach. 

— Dziękujemy! 

WIERZBA ; 

Wierzba — „Wirsba”', jak mówili Niemcy. Cicha 

wieś mazurska nad wielkim jeziorem Sniardwy. 

Samochód z lilijką i biało-czerwonym proporczy” 

kiem wjeżdża między opłotki. Pusto. A przecież 

kwiaty w ogródku i firanki w oknach świadczą o Ży- 

ciu mieszkańców. 

— Halo! Jest tam kto?! 3 

Z chaty wychodzi stara kobieta. Mechanicznym 

ruchem podnosi rękę do hitlerowskiego pozdrowienia 

i opuszcza ją natychmiast, przerażona. : 

— Gut Morgen, zdrastwujtie! — pada dwujęzycz- 

ne pozdrowienie. a 

— Dzieńdobry! — mówimy. s) 

Twarz kobiety rozpromienia się w uśmiechu. 

— Jak psięknie można się domówić; ja, to wy 

z Polski... ś ży 5 

Zaczyna się opowiadanie o okrucieństwach woj- 

ny, jednakowych dla wszystkich, o spalonych mia- 

stach i zniszczonych wsiach. My skolei opowiadamy 

o ruinach Warszawy. 

— Ja, ja, mój Boże... ć ; 

— A wy przecież mówicie po polsku, wy nie 

Niemka? 
; 

Na twarzy kobiety wahanie: 

— Ja... Mazurka, My tutejsi. 

Niepostrzeżenie otoczyła nas gromadka płowych 

dzieci. 
— Rozumiecie po polsku? 

archiwum 
harcerskie.pl 

z podróży 
— Ja! k 
— A mówić potraficie? 
— Nein, nur deutsch. ; H 

Więc po niemiecku opowiadamy „że przyjadą tu 

polscy chłopcy i dziewczęta, że będziemy razem. 

— Ja, ja... żeby to tak prędzej! — dorzuca stara 

Mazurka. 
; 5 

Zmierzch zszedł nad wodę. — Trzeba jechać, 

Wiemy z opowiadań, że wieś od kilku miesięcy nie 

ma cukru, więc na pożegnanie sypiemy: go z podróż- 

nych zapasów w wyciągnięte rączki mazurskich 

dzieci. 
ż : 

— Gute Nacht — po polsku „dobranoc! — spró- 

bujcie! i 

Re: Dobranocz! — woła gromadka. 

Stara Mazurka płacze... Cukier i 

otwierają drogę łzom... = 

— Wrrrrr-6€... wróć — zdaje się turkotać motor. 

bratnie słowo 

Podsłuchana rozmowa 
— Wy się nazywacie „Orły, a my „Śmieciusz- 

ków 
—_ Phi! Śmieciuszki! Cóż to za nazwa! Orły, to 

rozumiem ! Mocne, odważne ptaki. — Śmieciuszki! Ha, 

ha, ha! Śmieciuszki! 
ć 

— A ja jestem dumna z tego, że jestem właśnie 

Śmieciuszką. Chodzimy po podwórkach, ulicach, nawet 

śmietnikach, wyciągamy różne kawałki metalu, szkła, 

żelaza... 
0 

— Jednym słowem: śmiecie. 

— A, nie! Bo to przynosi pożytek. Śmieciuszka 

też zbiera pozornie śmiecie, ale tylko pozornie, bo wie 

doskonale, co wybrać! Z tego co uzbiera buduje sobie 

gniazdo. I my robimy to samo. Budujemy w ten spo- 

sób Polskę. Odpadki oddajemy Społecznemu Przed- 

siębiorstwu Budowlanemu, które je odpowiednio zu- 

żytkuje... 

iej je, w „Różnych" po- 
Sprostowanie: Na poprzedniej stronie, w. 

winne być „pod Węgoborkiem”, a nie jak mylnie wydrukowano 

pod Wyborgiem. Jezioro — morze nazywa się Śniardwy. 

KONKURS 
zbiórka harcerska 

TEMATY = 4 mygoda harcerska 

BUSA — 1 do 6-ciu stron zeszytu 

  

TERM I N— do 23-go lipca 

DA 
1%": NA plecak 
NAGRODY _ s ane zobaczycie 

Adresować — do „Na Tropie”   
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Budujemy Polskę Zachodnią 

PUR? CKP? PZZ? 
Okropność! Nie dość, że się człowiek umęczy 

w szkole, tyle mu każą zapamiętać, nie dość, że uczy 
się ponad to w harcerstwie różnych alfabetów, nie 
dość, że układa czasem własne szyfry, to jeszcze te= 
raz w państwie powstało tyle różnych zagadkowych 
skrótów, o których nie się nie mówi w podręcznikach, 
ani czasem nie ma nawet kogo o nie zapytać. 

A tu idziesz ulicą i ktoś cię zaczepia: 
— Przepraszam, gdzie jest oddział P.U.R.-u? 
I czerwień się wtedy, bo 'wiesz, ale nie bardzo... 

P.U.R., poxręcił się z T.U.R.-em, T.U.R. z R.K,U.-rem. 
Z.Z.Z. z innym Z-etem — dobrze, że chociaż jedna na- 
zwa Z.H.P. stara, i bez pomyłek ddkładnie wiadomo, 
co dla nas oznacza. 

Trzeba jednak wiedzieć 

£ Skrótów jest teraz przeraźliwie wiele, owszem; 
nie sposób wszystkiego spamiętać. Jednak są między 
nimi niektóre tak często używane, tak już popularne, 
że wstyd je mylić z innymi. I nie tylko trzeba pa- 
miętać, co skrót oznacza. Należy również zaintereso- 
wać się samą instytucją: wiedzieć poco istnieje i ja- 
ka jest jej działalność. 

Z poprzedniego „Na Tropie* dowiedzieliście się 
o B.O.S.-ie i S.P.B. Te nazwy już się nie mylą, pra- 
wda? 

A teraz pomówimy o innych, niezmiernie waż- 
nych obecnie urzędach, którymi trzeba się zaintere- 
sować nie tylko ze zwykłej ciekawości (eo to za dja- 
beł był ten urząd?) ale przede wszystkim 

dlatego, że: 
Na konferencji, zwołanej przez Centralny Komi- 

tet Przesiedleńczy, w Warszawie, dn. 28 maja r. b., 
Kierownictwo Zw. Harcerstwa Polskiego zobowiązało 
się do współpracy z Państwowym Urzędem Repatria- 
cyjnym. Współpraca ta polegać ma na' okazywaniu 
omocy ze strony Harcerstwa placówkom P. U. R.u, 

w szczególności: 

  

1) przez udział w przeglądzie transportów repa- 
triantów i przesiedleńców, przy zastosowaniu stałych 
dyżurów na stacjach, 

2) przez służbę informacyjno-pomocniczą, w spra- 
wach ustalonych przez kierowników i lekarzy punk- 
tów etapowych, w porozumieniu z kierownictwem 
miejscowego Harcerstwa 
Jeżeli z kimś razem pracujemy, to musimy go 

znać, to chyba jasne. 

Repatrianci 
Tak się stało, że grąnice nasze przesunęły się ze 

wschodu na zachód. Zmaczna ilość Polaków znalazła 
się wobec tego faktu za granicą ojczyzny, do której 
od przeszło dziewięciu miesięcy wracają. 

Ojczyzna — znaczy po łacinie „patria; ludzie 
którzy do niej wracają — „repatrianci*. 

  

O tym, jak ciężko jest brać dobytek na plecy 
i przenosić się w dzisiejszych warunkach, wiedzą naj- 
lepiej ci, którzy to przeżyli, czy też jeszeze przeży- 
wają. Napewno i wśród Was jest niejeden taki, po- 
rozmawiajcie z nim o tym, wykazując dużo serdecz- 
ności i zainteresowania. 

Dokąd jadą? 

W centralnych województwach jest zagęszczenie 
ludności. Muszą jóchać dalej, gdzie ziemi jest wię- 
cej, jadą więc na zachód. 

Chodzi o to, żeby ziemię naszą równomiernie za- 
łudnić, nie stwarzać w jednym miejscu tłoku, a na 
innym pustki. A trzeba zdać sobie sprawę z tego, że 
tam nad Odrą, nad Nissą — jest nas bardzo mało. 

Na te właśnie tereny musi jechać jak najwięcej 
osób, dobrych gospodarzy, a przede wszystkim sil- 
nych, dobrych obywateli — Polaków. 

To taka przeprowadzka. Zmieniamy mieszkanie 
na obszerniejsze. Trzeba je odpowiednio dobrze i wy- 
godnie urządzić. 

Przesiedleni 
„Nowe mieszkanie" może zmieścić nie tylko 

repatriantów, tym bardziej, że część z nich, tych, 
którzy się nie czują na siłach, lub mają w centrum 
rodzinę, w centrum zostaje. 

Masy rolników, pochodzących ze zniszezonych po- 
łaci kraj i rolników bez ziemi, rekrutujących się 
w szczególności z licznych rodzin chłopskich, rusza na 
zachód, wiedząc. że poza trudnościami początkowymi, 
przejściowymi, znajdzie tam dobrą, żyzną ziemię i in- 
wentarz martwy. 

Mieszkańcy miast, którzy jeszcze się tu nie urzą- 
dzili, mają zburzone mieszkania i warsztaty pracy, 
dążą do miast zachodnich. 

"Tych, którzy się w Polsce przenoszą na inne miej- 
sce, nazywamy przesiedleńcami. Są między nimi ró- 
wnież ludzie, którzy mogliby zostać na swoim daw- 
nym miejscu. Jadą jednak w poczuciu obowiązku: 
czują się na siłach i chcą powiększyć szeregi pionie- 
rów, utrwalających piędź za piędzią związek nowo- 
odzyskamych terenów z Polską. 

  

T. zw. „Dzicy repatrianci" 

Jest jeszcze kilka khtegorii repatriantów i prze- 
siedleńców, tych, który potrzebują. najwięcej pomo- 
cy: to ci, którzy wracają z obozów koncentracyj- 
nych, z robót, z obozów wojskowych. 

Nie mogą się dostać za Bug — do siebie. Nie ma- 
ją tutaj nie i nikogo. 

Są też mieszkańcy centralnych terenów, wracają- 
cy do rodzin, do domów, lstórych często wcale nie 
zastają. 

Już wiecie, jakimi ludźmi zajmuje się P.U.R. — 
Państwowy Urząd Repatriacyjny, wiecie, jakim lu- 
dziom wraz z P. U. R.-em pomagamy. 
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W czem pomaga P. U. R. 

P.U.R. zapewnia repatriantom i przesiedlonym 
opiekę sanitarno-żywnościową, przeprowadza osadni- 
ctwo, współdziała przy odbudowie uzyskanych w kra- 
ju warsztatów pracy. 

Placówki P.U.R.-u znajdują się wszędzie, na ca- 
łym obszarze Rzeczypospolitej. 

Centralny Komitet Przesiedleńczy 

C.K.P. — pomaga P.U.R.-owi. Rejestruje, wy- 
daje karty przesiedleńcze, zajmuje się sprawą za- 
opatrzenia ludności wyjeżdżającej, prowadzi akcję 
werbunkową. 

Zajntują się tym na poszczególnych terenach 
Komitety Przesiedleńcze, na których czele stoją wo- 
jewodowie, starostowie, przewodniczący Narodowych 
Rad Powiatowych. 

skład komitetów wchodzą przedstawiciele 
organizacji politycznych, społecznych, samorządo- 
wych i przedstawiciele P.U.R.-u i Zw. Zachodniego. 

  

A Polski Związek Zachodni? 

P.Z.Z. też współpracuje z P.U.R.-em. P.Z.Z. po- 
wstał wcześniej niż komitety przesiedleńcze. Trzy 
te instytucje nie miały do niedawna ścisłego roz- 
graniczenia słujżb, — stąd powstawały różne drobne 
nieporozumienia. 

P.Z.Z. prowadzi przede wszystkim akcję propa 
gandową: organizuje odczyty, filmy, uczy nas o za 
chodzie. 

Obecnie głównym urzędem zajmującym się 
sprawami repatriacji i przesiedlania jest P.U.R.. 
który centralizuje i regulujd wszelkie sprawy zwią- 
zane z naszą polską wędrówką. 

a . 

ROPIE A Nr. 2 

Kio «a za fo zapłaci 
— W świat się bracie wybierasz? 
A pocóże to jedziesz? 
Kierpeć Ci się rozlata, 
Dziura błyszczy na przedzie - 

Toć się z Ciebie ludziska 
W głos śmiać będą po drodze! 
Zmęczysz tylko się, znużysz 
I zawiedziesz się srodze. 

Też! Na ziemie zachodnie! 

Jechać jeszczem nie głupi, — 
Kto mnie za to pochwali? 
Kto tam buty: mi kupi? 

— Ja o kierpeć nie stoję, 
O kram nie chcę się pytać, 
Na mnie skiby czekają, 
Łany pragną mnie witać. 

  

One z kierpca dziurawca 
ie naśmieją się łanem, 

Jeno skiba obsiana 

Mnie za pracę pochwali. 

Jeno skiba zdobyta 
Plonem stokroć zapłaci — 
Szewczykowi za buty 
Da i mąki i kaszy. 

  

Ode święta ubiorę 
Buty nowe, dostojne, 

Szewczyk kluski z mej mąki 
Przy niedzieli zje godnie. 

D-hna Wacka. 

TUSZYN — PLACÓWKA P.U.R.-u 
Do Tuszyna jedzie się z Łodzi około godziny 

tramwajem. Wysiadamy w lesie, przy tablicy „Punkt 
dla repatriantów”. Razem z nami wysiada młody 
człowiek, z którym zaczynamy rozmowę. 
— Czy nie wie pan przypadkiem, którędy się idzie 

do kierownika placówki? 
— Może jesteście z Wilna? — pyta z kolei za- 

czepiony, prowadząc nas do kierownika. 
Rozmawiamy, idąc lasem między drewnianymi, 

letniskowymi domkami. 
Dowiadujemy się, że mieszkali tu dawniej Niem- 

cy. P. U. R. objął po nich opuszczoną placówkę. 
Większość zamieszkujących obecnie osiedle — to re- 
patrianci — Wilnianie. Okoliczne lasy przypominają 
im trochę wileńską ziemię. Zatrzymali się tutaj na 
dwa, trzy tygodnie. Przez ten czas otrzymują dobre 
warunki mieszkaniowe, utrzymanie (nie świetne co- 
prawda, bo P, U. R. nie dysponuje zbyt wielkimi ma- 
terialnymi środkami), możność spokojnego rozejrzenia 
się i decyzji, co robić z sobą dalej. Jest im tu stosun- 
kowo dobrze, czują opiekę Państwa, znajdują serdecz- 
ną życzliwość, 

— To przede wszystkim jest bardzo ważne — za- 
ciąga nasz Wilnianin, — Nie środki materialne, bo 

  

wiemy przecież o tem, że trudno dziś wymagać 
pieniężnej pomocy. Najważniejsze, że sekretarka 
P, U. R.-u zrobi dla każdego, co tylko może: wysłu- 
cha, doradzi, w miarę możności pomoże. Chodzi wła- 
śnie o tę odrobinę zainteresowania i serca. Niestety 
trzeba przyznać, że nie zawsze, nie u wszystkich 
można mieć nawet ową drobinę, 

— Cóż to za afisz: „Zabawa w Tuszynie? Dobo- 
rowa orkiestra, tańce?...' Czy repatrianci się bawią? 

— Aa, to w niedzielę odbywają się takie impre- 
zy, z których dochód przeznaczony jest dla nas. Jest 
z każdej niedzieli po kilka tysięcy, * 

Podchodzimy właśnie pod domek kierownictwa, 
stamtąd zdobędziemy trochę statystyki, Oto ona: 

siedle Tuszyn pomieścić może obecnie około 
1000 osób, licząc po 4 do 6-ciu osób na dwie izby. 
Gdyby wyremontowano resztę budynków, a takich 
zniszczonych domków jest 460, gościnność Tuszyna 
mogłaby znacznie wzrosnąć. Liczba zamieszkujących 
waha się koło połowy tysiąca. Jest oczywiście nie- 
stała. Przybywający jadą przeważnie dalej — na 
zachód, : 

Wracamy z przeświadczeniem, że tu, na tej pla- 
cówce P. U. R, robi dla repatriantów rzeczywiście 
wszystko, co tylko można dla nich zrobić, , 

  

          

MŁODZIEŻ NA ŚWIECIE 
„Grunwald” we Francji 

Związek młodzieży polskiej we Francji „Grunwald” po- 
wstał w lutym 1944 roku, jako organizacja współdziałająca 
z ruchem „Oporu” i biorąca czynny udział w walce z okupantem 
we Francji, W okresie konspiracji młodzież polska ofiarną 
i bohaterską postawą zdobyła sobie uznanie całego społe- 
czeństwa francuskiego. 

ecnie „Grunwald” bierze udział w pracach Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego we Francji. Nie ma dziś 
miejscowości, gdzie by nie było oddziału „Grunwaldu”, którego 
liczba członków wynosi około 20 tysięcy. 

Wobec tego, że ogół młodzieży pragnie wrócić do kraju, 
rozwinął „Grunwałd” akcję nauczania języka polskiego i szerzy 
wśród młodzieży polskiej wiedzę. o kraju. W tym celu „Grun- 
wald” organizuje wykłady, kursy i szkoły. 

„Grunwald" przeprowadza akcję zawodowego kształcenia 
młodzieży, hasłem jego jest: „Żaden Polak nie wraca do kraju 
bez zawodu”, 

W Londynie 
Młodzi członkowie Zjednoczenia Polskiego w Londynie 

zorganizowali się w ramacheSekcji Młodzieżowej. 
jekcja stawia sobie za zadanie organizowanie młodzieży 

emigracyjnej w celu jaknajszybszego powrotu do kraju oraz in- 
formowanie młodzieży brytyjskiej i międzynarodowych orga- 
nizacji młodzieżowych na terenie Wielkiej Brytanii, o naszych 
zadaniach i osiągnięciach w kraju, 

Na Bałkanach 
Jak komunikuje gazeta „Mladi Borac”, postanowiono zwo- 

łać I Zjazd Młodzieży Bałkańskiej w Białogrodzie, 8 lipca br. 
Każdy z krajów bałkańskich — Jugosławia, Bułgaria, Ru- 

munia, Grecja i Albania będą reprezentowane na Zjeździe przez 
10 delegatów z głosem decydującym, 

„Komsomolska Prawda” 
24 maja br, obchodzono jubileusz 20-lecia „Komsomol- 

skiej Prawdy" — najpopularniejszej gazety młodzieży radziec- 
dej i jednej z naj iej ulubi gazet radziecki: 

w ogóle. ż 

Skąd „Na Tropie” o tem wie 
Instytucja, która zbiera wiadomości i przesyła 

je pismom, nazywa się agencją prasową. W agencji 
takiej pracują ludzie, których zadaniem jest zbiera- 
nie informacji, o tem co się gdzie dzieje. 

Agencja wydaje „biuletyny”, z których redakcje 
wybierają, co chcą i drukują. 

Przy „Polskiej Agencji Prasowej”  (Polpress) 
istnieje specjalny biuletyn dla pism młodzieży, Do- 
wiadujemy się z niego o sprawach, które nas zaj- 
mują, wybieramy najciekawsze i drukujemy, 

RÓŻNE 
— Harcerstwo w NiemczecH' powstało w 1913 roku, 
— Warszawska młodzież dostała od młodzieży jugosło- 

wiańskiej piękny dar pamiątkowy: album ze zdjęciami z okresu 
walk partyzanckich. 

— Pierwszą mapę Prus Wschodnich wydał w r. 1584 
Kasper Henneberg. Obliczył or, że jezior na tej ziemi jest 2.037. 
Największe z nich jezioro - morze ma 150 km*. Jezioro Mamry 
104 km*, Na tych Mamrach, pod Wyborgiem stoi nawet prawdzi- 
wa latarnia morska, (Narocz ma 82 km*, Wigry 24 km”), 

— Zwierzęta dzikie w Tatrach rozmnożyły się bardzo silnie, 
wskutek słabego ruchu turystycznego w czasie wojny. Zwięk- 
szyła się ilość niedźwiedzi, świstaków i kozic, Ślady niedźwie- 
dzi odnajduje się obecnie nawet w okolicach Zakopanego, 

  

lipca, o godz. 14-ej obserwujemy przez okopcone 
szkiełko zaćmienie słońca, 
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Ba-aczność! Na Zachód patrz ! 
Ziemie zachodnie są niemal wyludnione. Pozostało na 

miejscu zaledwie 150/0 mieszkańców niemieckich, 
a ziemiach zachodnich zmieści się 7 milionów Polaków. 

Wyjechało: od dnia LVL. do 10.VI. br.: 
na Zachód — 548 wagonów — 8948 osób 
„ Śląsk  — 4588  „- — 6263 , 
„ Pomorze > 255 , „  *- 2971 u, 
Razem — 1261 wagonów — 18188 osób 

Osiemnaście tysięcy w ciągu 10 dni. 1800 ludzi dziennie.. 

  

„Ńratislavia” 
Pierwszą wzmiankę o Wrocławiu zawdzięczamy faktowi 

powstania arcybiskupstwa w Gnieźnie, 
bibliotece miejskiej, we Wrocławiu, znajdują się 

wykopaliska słowiańskie z VII — XI w, 
a cztery miesiące we Wrocławiu rozpocznie pracę Polski 

Uniwersytet, Ą 
Politechnika, która bogactwem znacznie przewyższa przed- 

wojenną warszawską, też wkrótce będzie otwarta. 
lo przeprowadzenia żniw na terenie Śląska Wrocławskie- 

40 wyjedzie 6 tysięcy młodzieży wiejskiej. 

Lębork 

W Lęborku (Pomorze Zachodnie) otwarta już Żostała pol- 
ska szkoła, > 

Z gazety... 

Dziennik Zachodni z dnia 11 czerwca rb, podaje 
na pierwszym miejscu opis harcerskich uroczystości 
w Bytomiu, Oto wycinek: 

Zlot harcerski wywołał tak żywą reakcję społeczeństwa 
polskiego, że przekroczył zamierzone ramy i przemienił się 
w potężną manifestację, która świadczy o tym, że duch polski 
jest nieśmiertelny, że polskie słowo ma swą atrakcyjną siłę 
na ziemi b iej, że lata niewoli osłabiły wprawdzie, ale 
nie unicestwiły wszystkich sił polskich na tej części Śląska, 
która kiedyś odpadła od Polski. Spontaniczny odzew, z jakim 
spotkały się uroczystości harcerskie w Bytomiu, świadczy 
o tym, że sprawa utrwalania polskości w tej części Śląska nie 
tylko nie napotka na żadne trudności, ale przeciwnie — j 
wdzięcznym polem dla ekspansji naszej energii narodowej na 
zachodzie. Tętno polskiego serca słychać i na Opolszczyźnie. 

Gdańsk 
Z Gdańska pozostały tylko urządzenia portowe, stocznie, 

fabryki, przedmieścia robotnicze, Więcej: nam nie trzeba — zo- 
stało to, co najważniejsze gospodarczo. 

  

W Gdańsku pompy głębinowe pracują nad rozminowaniem 
zatoki, ń 

Gdynia 

(W Gdyni wydobyto z piwnie 4 tysiące książek, które 
w tym ukryciu przetrwały wojnę. 

Warszawa 
Ile osób mieszka w Warszawie? Według obliczenia Za- 

rządu Miejskiego z dnia 15 maja br. w Warszawie lewobrzeżnej 
mieszka 185 i pół tysiąca ludzi, na Pradze prawie 191 tys. 
(nie licząc wojska). Wśród mieszkańców znaczną większość 
stanowią kobiety, 

W, Warszawie około 300 domów prywatnych otrzymało 
już wodę. i ' 

Na Pradze ruszyły już tramwaje. 
Opracowuje się sprawę zaopatrzenia Warszawy w energię 

elektryczną z Zagłębia Węglowego. Prąd warszawski, pomi 
znacznych postępów w odbudowie, Elektrowni warszawskiej, nie 
starcza. 
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OJCIEC JEST! 
Było: 
— Józiek! Wstawaj! i 
Czarne, twarde dłonie matki lekko dotykają chło- 

pięcej czupryny. Józek trzepoce powiekami — znowu 

do pracy... 
— Józiek! późno! 
Trzask zamykanych drzwi. 
— Matka już poszła do posług — myśli chłopak. 

Tak trudno jest wstać, omdlałe nogi, bolące ręce. 
Józiek pracuje w warsztacie samochodowym. 

Próbuje dętki, nosi wodę, sprząta, obsługuje aparat 

wulkanizacyjny. Drepce w olbrzymich butach (po ta- 
cie — tata siedzi w niewoli) od 7-ej rano do 8 wieczór, 
a ma 14 lat. 

W warsztacie jest dwóch chłopaków, co też z nim 
pracują, ale Stasiek i Edek są starsi — nie chcą już 
grać w noże, ani w klipę. Gryzienie pestek też ich nie 
bawi. Zmawiają się cicho po kątach, kupili sobie do 
spółki płytę gramolonową. 

Może kiedyś będą mieli patefon. I 
Edek matzy o pięknej białej harmonii. Ale ile dni 

trzebaby pracować, żeby móc taki instrument kupić? 
Staszek ma orzełka. Nosi go w kieszeni od spod- 

ni, orzełek jest zawinięty w czerwony papier i cynłolię 
i włożony w pudełko po „Egipskich”. Józiek nie ma 
nic, Patrzy na orzełka z zazdrością. Często się zamy- 
śla, wszyscy go szturchają, z rąk mu leci. 

Kierownik, to mówi, że Józek ma dziurawe ręce, 
choć wie, że żaden z chłopców, tak jak ten z „dziura- 
wymi rękoma”, nie zna konstrukcji motoru. 
—_ Smutno jest, kiedy pomyśli o warsztacie, ale 
trzeba. 

Oślizgłymi, mokrymi ulicami idzie chłopak do pra 
cy. Przytłaczają go szare mury kamienic. 

Ciężkie są te ojcowskie buty. 
+ 

Ulica: 
Tu-tu-tu-tuu! tu-tu-tu-tuu! 
Samochód z żandarmerią. 
'To łapanka! 
Grzecznie, jak w szkolnych ławkach, siedzą zielo- 

no umundurowani, opaśli żandarmi. Broń nastawiona, 
Tu-tu-tu-tuu! tu-tu-tu-tuu! 
Co tchu w piersi, byle dobiec do następnej prze- 

cznicy, pędzi chłopak. 
Prędzej, prędzej — 
Tu-tu-tu-tuu! tu-tu-tu-tuu! 
— Łapią na Placu Napoleona — niech pan za- 

wróci! 
— Paniusiu! niech pani tam nie idzie — łapią! 
Dziewczęce nerwowe ręce z trudem przytrzymu- 

ją rozlatującą się paczkę, 
znurek spada na chodnik. 

— Pani! Łapią na Placu Napoleona. 
— A... którędy można przejść? 
Na zabłoconą ulicę pada paczka — rozsypują się 

w nieładzie numery jakiegoś pisemka, 
Zakłopotana panienka chce zostawić wszystko 

na środku drogi, biec naprzód, daleko od tego fatalne- 
go miejsca. 

— Pani postoi! Pomogę — powiada Józek, 

  

archiwum 
harcerskie.pl 

    

Sprawnie zbiera zabłocone numery pisma. 
Szybko! Szybko! 
Niezdarne w warsztacie ręce Józka — teraz pra- 

cują składnie, Każdy ruch jest celowy. 
Paczka zapakowana. Józek bierze ją pod pachę. 
— Paniusiu — Pani pójdzie za mną, przejdziemy 

w Marszałkowską, to pani oddam. 
Przerażone, szare oczy panienki w wiśniowym 

kapeluszu patrzą nieprzytomnie. 
— Boże! Boże! Może to nasłany przez Niemców 

chłopak? 
— Nie oglądaj się panna — idziem! 
Panienka bezwolnie drepce za Józkiem na swoich 

chudych nóżkach. 
Są już na Marszałkowskiej, 
— Brosael — powiada Józek wręczając paczkę. 
Wiśniowy kapelusz dziwnie dr$a na głowie pa- 

nienki, 
— Dziękuję! Dziękuję — 
Panienka trzepoce puszystymi rzęsami. Żeby nie 

było widać łez w spłoszonych oczach. 

* 
A w warsztacie: 
— Spóźniasz się! Spóźniasz się ciągle — i żebyś 

przynajmniej robił w ciągu dnia jak się należy. Z łap 
mu wszystko leci, wczoraj toś wyskrobał dziurę w dę- 
tce! I jeszcze się spóźniasz! 

Kierownik ze złością szarpie wąsy. 
- Łapanka była panie szefie — — 

— Łapanka, łapanka. Aha! to takieh szozenia- 
ków jak ty też łapią? Łapanką mi się będzie tłuma- 
czył! 

+ 
Staszek i Edek ciągną Józka w kąt warsztatu. 
— Patrz! tu jedno szwabsko przyprowadziło mo- 

ter do reperacji. Widzisz? „750-ka'* chodzi jak złoto— 
tylko coś z hamulcem jest nie w porządku — popatrz 
może będziesz wiedział co mu brakuje? 

— Zobaczę — ale pokaż za to orzełka! 
Chłopcy majstrują koło motoru. 
Deszcz równomiernie dzieli sekundy. Duże kału- 

że wody przed domem warsztatu lśnią jak umyte błot- 
niki samochodu. 

Mokro. żółte światło pochmurnego dnia wsącza 
się w monotonię codziennej, ciężkiej pracy. 

I to minęło, Nad miastem przeszła burza. 
A teraz; 
Uup! up! uup! 
Ciągnąć! Ciągnąć w prawo! Uwaga! 
Z trzaskiem i hukiem w kurzawie pyłu wali się 

mur spalonej w czasie powstania kamienicy. 
W słońcu lśnią muskularne plecy robotników, 
Raz — dwa — raz — 
W lewoooo! 
Łomot i kurzawa. 
To rozbierają dom na Brackiej, 
Józek ciągnie z innymi stalową linę. 
Włosy wyzłociło mu słońce. Ręce stały się 

twarde. U 

dwa — 
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Obok, kobiety układają oczyszczone cegły w wy- 
sokie graniastosłupy. W oczach, w nosie, w gardle 
pełno pyłu. 

Przerwa obiadowa, 
Józiek człapie w kierunku budki z chlebem — 

trzeba coś przegryźć. 
Smutno jest Józkowi. Matkę zabiła bomba w do- 

mu na Krochmalnej. Tata z niewoli nie wrócił, Józek 
jest sam — ze swoimi 14-ma latami, zupełnie sam na 
świecie, 

+ 

Hożą ulicę porządkują. Też oczyszczają z gruzów. 
ózek idzie wolno w letnie południe, błękitne 

i słoneczne, Biały kurz delikatnie spowija różowe 
cegły. < 

Nagle: 
Nad złomem gruzów pochylone czyjeś znajome 
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ramiona. Znany skądś sposób pochylenia głowy i taki 
jakiś ruch ręką. 

— Tato! 
— Józiek! Boże kochany! 
— Wróciłeś, tato! A mamy już nie ma... 
— Robię na Brackiej — 
— Tak... A ja tu, od dwóch dni na Hożej — sta- 

ry gładzi opalone gładkie skronie syna. — Oszczędni 
są w słowach, mierzą je. Trudno jest mówić. 

— No trzeba mi iść — mówi poważnie chłopiec. 
— Tak, pogadamy po fajrancie. 
Ojciec przygląda się uważnie Józkowi — 
— Urosłeś, zmężniałeś — no idź, idź już. 
Józkowi wydaje się, że biały kurz nad cegłami 

jest jak biała firanka w domu, wydęta wiatrem. Po 
prostu dom urósł już na gruzach. 

Kpt. Fryga. 

Di 

Luchy na wodnej Wycieczce 

STARY SUM 

Łatwo powiedzieć: dzień na wycieczce; co inne- 
$o być na wycieczce, ale wybieranie się chyba naj- 
gorsze. 

Janek od kilku dni nie mógł uzyskać pi leni 
ciotki, u której się wychowywał. Gdyby to jeszcze 
wycieczka lądowa, no to może... ale wodna.., Druży- 
nowy zapowiedział, że jak zuchy będą starać się do- 
brze, to starsi chłopcy z drużyny przewiozą ich na 
prawdziwych łodziach. Przypomniawszy sobie o tym, 
Janek otarł oczy, które mu nie wiedzieć czemu zwil- 
gotniały i usiłował po raz trzeci przekonać ciotkę: 

— Przecież mi się tam nic nie stanie! 
— Przestań nudzić. Jak będziesz taki uparty, to 

ci nie pozwolę należeć do zuchów. 
— Puść go — ujął się za Jankiem wujek. — Da- 

wniej sama szalałaś za wodą. 
— Nie pamiętam. 
— Ale ja pamiętam, jak mnie, co wtedy byłem 

studentem medycyny, tłumaczyłaś, że pływanie jest 
najzdrowszym sportem. 

— Ja wtedy miałam lat osiemnaście, a on ma 
osiem — broniła się ciotka. — Zresztą, po tych 
slrusznych zdarzeniach .. 

— Jakie tam zdarzenia — zamyślił się wuiek. — 
Aha, raz skoczyłaś do wody, nie zdjąwszy z ręki 
zegarka, hm, musiałem go oddawać do reperacji, 
a drugi raz, hm, to wtedy zmieniłaś zdanie o pływa- 
niu jak sobie zmoczyłaś wieczną ondulację. 

— Jesteś niedobry! — zawołała ciotka z wyrzu- 
tem, poczem, zwróciwszy się do Janka, gderała: 

— Co ja mam przez ciebie! Idź już, ale jak się 
utopisz , to do domu nie wracaj! 

Usłyszawszy takie błogosławieństwo, Janek na- 
tychmiast prysnął z domu, bo był w strachu, żeby 
ciotka się nie rozmyśliła. Przyszło mu to tym łatwiej, 

że jego plecaczek, wiszący niepozornie w kącie, był 
zawsze gotowy do podróży. 

Biegł szybko, Po drodze spojrzał na zegar, 
i y na wystawie jubilerskiej. 
— Zdążę na pół minuty przed zbiórką — pomy- 

ślał, Pewnie tam już wszyscy czekają. 
Okazało się, że nie wszyscy. Zastępowy poszedł 

do rodziców Julka, którzy w ostatniej chwili rozmy- 
ślili się i nie chcieli puścić na wycieczkę jedynaka. 

Romek, który miał zawsze najwięcej swobody 
i był pierwszy, wyjaśniał: — ..a ci trzej to poprzy- 
chodzili z matkami. Nasz zastępowy przyrzekał każ- 
dej po kolei, że tylko na jej syna będzie zwracał spe- 
cjalną uwagę. 

Zastęp odbył już kilka wycieczek połączonych 
z nauką pływania i jakoś rodzice nie mielii powodu 
do narzekania. Ale na dziś była zapowiedziana wy- 
cieczka wodna i stąd wynikł cały kłopot. Ostatecznie 
jednak zastęp się zebrał i gromadka nasza powędro- 
wała do kolejki. 

  
Po dwudziestu minutach drogi od stacji, zastęp 

doszedł do miejsca, gdzie rzeczka, rozlewając się sze- 
roko, była na znacznej przestrzeni płytka, zaś na 
środku znajdowała się wysepka,*porosła z jednej 
strony tatarakiem. W pewnym oddaleniu, na prze- 
ciwległym brzegu znajdowała się pojedyńcza za- 
groda, 

Nie dochodząc do brzegu, zastępowy zatrzymał 
się nagle i spytał: 

— Gdzie Romek? 
, Obejrzeli się wszyscy. A tu Romek biegnie; trzy- 

mając coś w rękach i powtarza: 
Ślimak, ślimak, wypuść rogi, 
am ci grosik na pierogi!" 

Izaczął straszyć ślimakiem Julka, A Julek — 

Sposób dania często wart jest więcej, 
niż to, co się daje (przysłowie franc.)  



c 

ik rący. Na niebie ani jednej chmurki, Jaskółki krążyły 
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w nogi, ale, jako słabszy, szybko osłabł i zaczął się 

mazgaić. ; 

Trwało to wszystko krótko, bo zastępowy przy- 

wołał Romka i zapowiedział mu, że jeżeli raz jeszcze 

oddali się bez pozwolenia, to już nigdy nie pojedzie 

na wycieczkę, i że źle robił, strasząc kolegę, Julkowi 

znów dał „pater noster”, że zuch nie powinien się 

mazgaić, i że nie wolno się bać ślimaka, Zresztą na 

poprzedniej wycieczce była mowa o ślimakach. 

W końcu zarządził: 
— Siadamy tu na piasku i odpoczywamy, Robi- 

my drugie śniadanie. 

Przyjemnie było siedzieć. Piasek był prawie go- 
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Nikt nie wiedział. 
— Będziemy «zdobywać okręt wojenny. Jeden 

z was stanie pośrodku balii, jako załoga. Wszyscy 

mogą wyciągnąć załogę, przy czym wolno postawić 

jedną nogę w balii, Tylko uważać, żeby nie podstawić 

nogi pod balię, bo można się skaleczyć. Tylko jeden 

atakujący może ciągnąć załogę. Ten, co wyciągnie 

załogę z okrętu, sam wchodzi do środka i gra idzie 

dalej, Chustki zdjąć z głów, bo pogubiciel Julek staje 

pierwszy w środku! Zaczynamy! 
Julek, cofając się przed atakującym Romkiem, 

sam wsunął się wi ręce Jankowi, który: go zręcznie 

wyjął z balii i sam wszedł do środka. 
(dokończenie nastąpi) * 

j niziutko nad wodą, 

| Romka to jednak nie obchodziło. Po niedawnej/ ą 

| naganie nie śmiał odezwać się do zastępowego. 
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W końcu jednak wziął na odwagę: 
— A mieliśmy, rzekł, dojść do starszych zastę- 

pów, co nocowały gdzieś w górze rzeki, 

— Nie pójdziemy do nich odparł drtżynowy, bę- 

dzie burza. 

Pfosenka Zuchowa 

Od Bałtyku po Karpaty 
raz — dwa — trzy — 

— Skąd on taki mądry — pomyślał Romek — ; H 

wie, że będzie burza, Bujać to my, ale nie nas. 3 maszerują zuchy chwaty 
> raz — dwa — trzy! 

Tymczasem zuchy, podjadłszy nieco, zaczęły za- 
stępowego zarzucać pytaniami: 

— Dlaczego można nocować na mieliźnie, gdzie 

— Dlaczego okręt żelazny nie tonie? 
— Dlaczego kaczka nie tonie? 

Zgodnie w marszu dudnią pięty 

piasek wystaje nad wodę nieraz tylko kilkanaście ; W dwa FRZ Gzy z 

centymetrów, a można się przeziębić na wysokim każdy z zuchów uśmiechnięty 

brzegu, porosłym trawą? raz — dwa — trzyl... 

Od kolebki bowiem prawie 

(8 — Dlaczego bocian nie pływa? raz — dwa — frzy — 

| — Co robi kaczka, jak da nurka? służą zawsze dobrej sprawie 

| , Drużynowy cierpliwie wszystko objaśniał. Pytań raz — dwa — trzyl... 

przybywało coraz więcej, bo zuchy, jak się okazało, - 

przysłuchiwały się nieraz rozmowom harcerzy, którzy 

omawiali wyprawy łodziami i remont taboru. 

| * Znudziło im się to w końcu. Pozdejmowali ubra- 

nia i zaczęli się opalać, Zastępowy nie bronił, bo 

chłopcy byli już przyzwyczajeni do słońca, polęgił 

jednak pozakładać białe nakrycia głowy, aby się 

ustrzec od porażenia. Porobił je z chustek do nosa 
"1 papieru, , 

Chłopcy bawili się w berka wodnego, poczem za- 
częli puszczać łódki i parostatki z kartonu, 

Po pewnym czasie rzekł zastępowy: 

—— Janek dowódca. Bolek i Julek zostają z Jan- 
kiem, aby pilnować naszych rzeczy. Reszta idzie ze 
mną po balię, 

Gdy już zastępowy dochodził do samotnej zagro- 
dy, wychyliła się zza drzwi gospodyni. 

— A co, zawołała na powitanie, będzie burza! 
— Skąd ona wie, że. będzie burza, pomyślał 

Romek, Czyżby się zastępowy z nią zmówił, żeby 
nas okpić? : 

Zastępowy zakupił mleko i poprosił, żeby je go- 
spodyni przegotowała, a ponadto pożyczył balię. 

Postawiono ją na płytkiej wodzie, 
— Będziemy robić — rzekł drużynowy — wie- 

cie co? . 

| 

Stary Wujaszek. 

    

Treść 

W szeregu i sam. | 

Tropem naszej pracy. 
Mały Orzeł przedstawia nową zbiórkę na Radzie Drużyny. 

Na to jest Rada, żeby poradziła. Tablica znaków. 
Co wezmę na obóz? Zdobywamy II stopień. 

Na harcerskich terenach. 
Na Zachodzie zmiany... W Opolu. Zetrzemy bałwochwalczy 

napis. Pierwsi. Tak się sprawy załatwia! Brawo Kraków! 

Drużyna przy fabryce. Która reklama lepsza. Mściwość 

czy lenistwo ? Z wizytą w harcerskiej Łodzi, + 

Oczy i Uszy „Na Tropie". 
Wrażenia z podróży. Podsłuchana rozmowa. 

Budujemy Polskę Zachodnią. 
PUR? C.K.P.? P. Z.Z.? Ktoci za to zapłaci? Tuszyn — 

placówka PUR-u. 

Czy wiecie że... | 
Młodzież na świecie, U nas. Różne. 28 

numeru 2-go: 

Konkurs. 

Czytamy, s 
Ojciec jest. Zuchy ma wodnej wycieczce, ' Piosenka zu- 

chowa. u : w % 

  
  

Adres Redakcji: Warszawa, Wiejska 17, Redaktor: Maria Karaś. Wydawca: Harcerskie Biura Wydawnicze 

  BO-15-40 

    
= Druk Sp. Wyd. „Czytelnik”, Marszałkowska 3/5 

(ka * archiwum u 

[=| harcerskie.pl 
4. U


